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(M o w a  od t r o n u  f r a n c u z k ie g o .)  — Lubośray od dawna nawykli 

czytać mowy od tronu jałowe i nic nicznaezące, to żadna przecież tak czczą 
i tak jałową nie była. jak ostatnia mowa obecnie z tronu francuzkiego w y . 
rzeczona. Zdaje się, jakby z niechęcią była pisana i jakoby spieszono sir 
by jak najrychlej ją zakończyć. Najbieglcjsi politycy i najprzebiegiejsi spe­
kulanci nie zdołają zapewne wyczytać z niej nic takiego, coby jakąkolwiek 
mogło mieć wagę i jakiekolwiek ożywić zdołało nadzieje. Robi ona wra­
żenie takie, jak gdyby Ludwik Filip przeczuwał, iż niezadługo z politycz­
nej widowni odwołanym zostanie, jakby zamyślał już o rozporządzeniu 

•swego domu; przynajmniej owe ostatnie słowa o jedności dynastyi a Fran- 
-cyi, które oczywiście nie w ypłynęły z urzędowego pióra, zdają sie wyra­
źnie podobną myśl nasuwać.

Nawet J o u r n a l  d e s  D e h a t s  z mowy tej nie jest zadowolony, ł tak 
między innemi niby z przekąsem mówi: »W  izbach tegorocznych z’ pewno­
ścią nie będzie kwestyi właściwie politycznych a mianowicie takich któreby 
zewnętrznej dotyczyły polityki. Owe demoignages aft'echieux« ze strony 
obcych mocarstw są dla nas rękojmią, iześmy do tego stopnia już doszli 
w polityce pokoju, że bez naszego przyczynienia się może się ona sama 
rozwijać bezpiecznie i własnymi siłami bronić. Sądząc z tego co się po 
drugiej stronie kanału dzieje, a mianowicie sądząc ze zmiany jaka w  kabi­
necie tamecznym zaszła, ani wątpić można o najlepszem porozumieniu obu 
krajów', ile , że nigdy jeszcza tak oczywistych dowodów serdecznej miedzy 
nimi nie widzieliśmy przyjaźni. O ile przeto z pola tegorocznego ustąpi 
polityka zewnętrzna, o tyle właśnie rozpostrzesię na niem polityka w ew nę. 
trzna, a najgłówniejszem jej rozprzestrzenieniem będą reformy więzień do­
tyczące.#

Mówią ze wstęp John Russia do ministeryum angielskiego miał sie bar­
dzo niepodobac krolowi francuzkicmu; zapewne nie bvł również przyjem­
nym dla Guizota, który z poprzedzającym ministerstwem torysów juz wszedł 
był w  niejaką zażyłość i może niejedne z nim sobie ukartował wzajemną

koncessyą. Może więc i to być jednym z powodów  
królewska tą razą tak kwaśno i niesmacznie wypadła.

dla których mowa

H I . \ I I D i i l ) S U  Z A G R A N I C Z N E .

R E F O R M Y  1 E D A 1 Z M I L

H o s s  y  a.
Gaz,  P e t e r s b .  z dn. 25 . Grudnia donosi następ, nowiny z Kaukazu: 

.Randy górali, znajdujące się w Maga! c - Mu kark, powoli zmniejszały sie, 
tak u  Kazikuinychcy wyparowali ich nakoniec z tamtad.'. Dowodzący w oj­
skami w południowym Dagestanie donosi z dn. 2 8 . Paźdz., że gdv zborów  
żadnych w górach memasz, . i gdy nieprzyjaciel nie jest w  stanie przedsię­
wziąćcokolwiek ważnego, przeto milicya została rozpuszczoną i wojska też 
za dm lulka będą rozmieszczone na zimowych leżach. -  W  północnym Da­
gestanie wszystko jest spokojne; roboty ku obwarowaniu C zyr-Ju rta  po­
suwają, się dalej. -  V\ S z a l i  zebrała się była znaczna partya Czeczeńców 
dla rabunku, lecz naczelnik lewego skrzydła ostrzegł o tern najbliższe woj­
ska i przyjęte zostały należyte środki, tak, że bez żadnej wątpliwości, par- 
tya wkrótce będzie rozproszona. -  Niesprzy mierzeń i Czeczeńcy co chwila 
czu ją teraz bhzkość wozdwiźeńskiej warowni. W  końcu przeszłego miesiąca 
załoga jej dokonała w  okolicach kilka podjazdów, dla zabrania należącego

nieu,eg}ych siana, którego zwieziono już do warowni na zimę przeszło 
oOOO pudów. Roboty ku obwarowaniu nowo-ustanowionych w  tym roku 
dwóch stanic nad rzeką Sunżą, ukończone zostały zupełni*. W  jednej 
z nich zbudowany jest most na rzece i obie stanice uzbrojone już są wdziała. 
Z innych punktów kraju nie odebrano żadnych wiadomości we względzie 
wojennym ; wszędzie panuje cisza. °

Od 11. do 21 . Listopada głównodowodzący był nieobecnym w  Tyłłisie, 
jeździł bowiem na obejrzenie Kachetii i całej linii kordonowej lezgińskićj, 
gdzie wszystko znalazł w zupełnym porządku. W e  wsi Sabui, po obejrze­
niu warowni Natlis Mcemeli, u podnóża gór, głównodowodzący przyjmo- 
wał starszyzny didojskiego pokolenia, którzy przyszli z uległością i przy

(Dokończenie).
Drugi pety od refortnacyi now oczesnej żydow sk. obejmuje301at ostat­

nich. Jest to, jak się rzekło, czas w stecznych dążeń. Ludy, a z niemi i żydzi 
toczy li wielki bój za w olność, a gdy zw ycięstw o odniesionem  zostało' me 
tylko narodowych sw obód  nie nabyli, ale i te postradali, które im obca 
przem oc nadała. Na now o trzeba b y ło  każdą stopę w olności społecznej 
zd ob yw ać, co przychodziło z ciężkim trudem i pracą, ( id y  taki jest 
charakter czasów  reslauracyi, nic dziwnego, że i sw obody od roku 175p. 
przez żydów  nabywane i nabyte, upaść musiały. Prawo polityczne 
i obywatelskie, któro im rew olticya irancuzka przyznała pierwszy było  
ofiarą, jakiej po nich wym agał n ow y porządek rzeczy; po czem i inne 
następowały ofiary. I rawo żydow skie Pruskie z dnia 11. Marca 1812. 
r- dzieło Kanclerza, Hardenberga, przyjaciela żydów , w ydane w duchu 
postęp,, i w o ln ości, równające się nieoledw ie całkowitem u w yzw oleniu  
zyd ow , w następnych 33 latach b y ło  zmieniane i okraw ane, tak że 
z  początkowej jego dążności i śladd nie pozostało. Natomiast w yszło  
18 osobnych praw żydow skich , w edle których ludność starozakonna 
w Prusiech, w  liczbie około 200,000, rządzoną być miała. B y ło  to skuł 
kiem ogulnego wstecznego kierunku, który rządzących um ysły opano­
w a ł ulękłe na widok św ieżych jeszcze katastrof rewolucyjnego*postępu. 
Żydzi odepchnięci od sprawowania wszelkich urzędów publicznych  
przechodzili nie z przekonania, ale dla dogodzenia form ie, na wiarę pro­
testancką, i dopiero otw orzone im zostało pole naukowego lub publi­
cznego działania. c r

. P^ d?f)ni® dz'a!" 8ię 7 . 'nnych krajach Niemieckich. W e  W . Xię- 
trtwie Meklemburgskiem, gdzie nawet małżeństwa m iędzy starozakonuymi

i chrześcianami dozw olone b y ły ,  żydzi od razu z wszystkich obrani zo  
stali praw. Rządy Lubeki i Bremen pow ypędzały żyd ów  7  .winie
T* Tf

1 «  Hamburgu chciano nawel o a u w
Nrednio-wieczue względem żydów  przywrócić.

j , . ,P ?8tra,ch Padł na cały ród żyd ow sk i, który na raz do daw neeo wi- 
• l . . ‘S|ę. ra n n y m  poniżenia. M ożniejsi i bogatsi starali sie różne'mi 
srodkam, złem u zaradzić, i tyle tylko w ym ogli, że w  artykule 16 S i
związkowego powiedziano: „Związek rzeszy niemieckiej w S e pod ró 
/.wagę, jakby w  sposob zgodny u lepszyć w  N iem czech s jX c z m e sto-  
funki  mieszkańców wyznania M ojżeszow ego , a w  szczególności jakby  
ich przypuścić do praw i sw obód  obywatelskich w  pojedynczych pań­
stwach zw iązkow ych, mm to jednak nastąpi, żydzi wszelkim rozporzą- 
dze nom sw oich w łaściw ych rządów ulegli b yć powinni.# W iad om o że  
du Jat upływa a jeszcze rząd rzeszy niemieckiej nic stanow czego w’z a ’ 
powiedzianej kwestyi nie przedsięwziął. 0

D o st na tych kilku przykładach, aby się przekonać iak n iekorzv. 
•Mme zm ieniło się położenie socyalue żydów  od czasu reslauracyi Tym ­
czasem trudno zn iw eczyć zasmak raz zakosztow anych w oln ości, ży d zi 
nie przestawah się o m e dobijać, i popierani b y li przez w oinom yślnych
„ t f  j"  ’ J  P°  p,smach ' p.° ?eJ“ ach podnosili głos za w yzw ole­
niem zyd ow , . przypuszczeniem ich do praw obywatelskich. W  skutek  
obudzonego za mm. interesu przechodziły wnioski na korzyść żyd ów  na 
sejmach, i wracały nn częściow o utracone prawa.

w ić £ w p SrpFnr‘eniU korzy s |nych reform społecznych , pomyślano odno- 
także reformy religijne. Kasowauo miejscami bóźuice, a wystawiano  

św iątynie, z nabożeństwem  odprawiającem się w  niemieckim języku  
przy śpiewie i m uzyce; zaprowadzono konfirm acye i zakładano szkoły’
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rzeczeniem, iż odtąd będą z narai żyli w najprzyjaźniejszych stosunkach. 
Między innem , po przybyciu do tw ierdzy Zakatały, głównodowodzący roz­
kazał odkryć tara w  swojej obecnos'ci pomnik dla Generał-raajora Gulakow. 
Ten waleczny generał poległ w  samym początku krwawej rozpraw y z Lez- 
gińcami p rzy  w si Zakatałach. (Z akcr-T a ły ), 45 . Stycznia 1 8 0 4 . r .,  dokąd 
był posłany od Xiecia Cycjanow, z oddziałem wojsk naszych, dla poskro­
mienia .D żarców , którzy po wzięciu Biclakan, w  Maju 1 8 0 3  roku , przez 
tegoż gcnerał-majora Gulakow, poddali się byli rządowi i zobowiązali płacić 
nołożony na nich haracz, lecz po kilku miesiącach znow u zbuntowali sie i 
ję li popełniać w  Gruzyi najazdy i rabunki.

Za zezwoleniem N. Cesarza Jmci zamówiony był w  Odessie lany z Su­
row cu pomnik, który' został ustawiony' na placu w  twierdyr Zakatałach, nie­
opodal od tego m iejsca, gdzie generał Gulakow poległ z honorem i sława.

Dla uroczystego odkrycia pom nika, uszykowae by ły  dokoła niego, 13. 
L istopada, 3 bataliony piechoty , 3 szwadrony dragonów', oddział polowej 
arty leryi i komenda stałej Dżaro-Lezeńskiej milicyi; znakomitsi mieszkańcy 
w si okolicznych w wizlkiem mnóstwie tamże się zebrali. Za przybyciem 
P . głównodowodzącego rozpoczęło się nabożeństwo z poświęceniem wody, 
następnie, po pokropieniu nią. będąca w szeregach piechota, rozpoczęła 
ogień batalionami a z dział tw ierdzy dano ognia 3 l  raz , poczem wojska 
przeszły ceremonialnym marszem przed pomnikiem generała Gułakowa.

Dla oznaczenia dnia poświęconego pamięci walecznego generała, głó- 
w nodow odsący przyw dział na temże miejscu 19  żołnierzom i podoficerom 
z wojsk będących pod b ron ią , znaki wojennego orderu za zasługi okazane 
przez nich w  ciągu działań wojennych tegorocznych w Ankratle i Dido, 
pod dowództwem generał-porucznika Szwarca.

Godna u w ag i, że ze wszystkich znajdujących się p rzy  odkryciu pomni­
k a , tylko jeden , P. głów nodow odzący, należał do b itw y 15 . Stycznia 
1 8 0 4 . ro k u : będąc wtenczas porucznikiem Preobrażyńskiego pułku gw ardvi 
był przysłany przez księcia Cycyanowa z E lizaw etpola, do oddziału prze­
znaczonego dla uskromienia Dżarców iw  czasie bitw y zostawał p rzy  generale Gu- 
lakowie. Tym  sposobem podobało się Opatrzności, iżby po upływ ie lat 4 0 , 
głów nodow odzący dziś na Kaukazie osobiście oddał zasłużoną cześć dawne­
m u swemu wodzowi na tem samem m iejscu, które było świadkiem i osta­
tnich czynów' w ytraw ionego w eterana i pierw szych wojennych popisów' 
młodocianego w ojow nika. (Tyg. petersb.)

Z n a d  c z a r n e g o  m o r z a ,  w  Grudniu. — Z Dagestanu mało co n o ­
wego zaszło od pamiętnej bitw y dwóch jazd nad brzegami Kainbulatu. Naib 
Hadszi Mahoma wzmocnił swym oddziałęm jazdy  zastępy Szam yla, k tóry  
zajął stanowisko na górze niedaleko Sulaku w  3 0 0 0  piechoty i artyleryi, 
aby uderzyć na niedokończoną w arownię Czyr Jurta . Generałowie Freitag 
i A rgatyński w ysłali silne oddziały w tę s tro n ę , a Szamyl cofnął się do sła­
wnego boru itszkeryjskiego, w którym  tyle razy bił Moskali. Ztamtąd 
przechodził okolice jem u podległe wielkiej Tszetsznai, obudzał odwagę poko­
leń przeciw' Moskalom i uzbrajał sie na silne przyjęcie kolumn moskiewskich 
na przyszłą wiosnę. Do Dargo nie wrócił. Po zniszczeniu tej w'si, mie ­
szkał w  zmocnionym aulic B uternoa, a teraz bawi w W eden. W eden leży 
na wschód rzeki A rg u n , prawie w  środku wielkiej Tszetsznai i otoczony 
je st ogromnemi borami. Tam  założył swe m agazyny, arty leryą i 2 9 0  jeń ­
ców m oskiewskich, k tó rzy  mu wpadli w ręce podczas napadu na Dargo. 
Szam yl chciałby zwabić Moskali do wnętrza swych bo rów , a w w ypraw ie

na W eden zapewne tak gorącą by spraw ił im łaźnię, jak podczas marszu na 
Dargo. Lecz zdaje się ze me ma tak wojennych zamiarów W oroncow  na 
rok przyszły. Miał on p rzy  widzeniu się z cesarzem zaprojektować umiar­
kow aną wojnę. W ielkich wypraw  do Dagestanu na przyszłość nie będzie 
Kilka miejsc strategicznych obsadzą nad Sundszą, „ad Aksajem i Sulakiem’ 
now e kreposty zbudują, a ludność kozacka z nad Kubami i Tereku posu­
niętą zostanie nad lew y brzeg Sundszy. Część armii zajęta jest teraz bu­
dowaniem stanic. Z tych stanic będzie prow adzoną mala wojna przeciw 
graniczącym pokoleniom. Tym  sposobem spodziewają się zmniejszyć w pływ  
Szarada na wielką Tszetsznaje, zrodła tego przeciwnika poprzecinać i mie­
szkańców Dagestanu osłabić lub wytępić. W ypadek tych usiłowań nie tak 
prędki. W oroncow  inne miał przekonanie o położeniu spraw  tamecznych 
p rzy  obejmowaniu dow ództw a, jak  teraz po nauce odebranej w iczkieryj- 
skim boru. Dosyć dla jego sław y iż wszedł do D argo , lubo krwawo z nie­
go się wycofał. — W ażną nadto dla nas jest wiadomością, iż z Szamylem 
starano się zawiązać układy. Nie pierwszy to raz krok taki uczynili Mo­
skale, ale posłowie moskiewscy źle przyjęci i wyśmiani powrócili do swoich. 
Teraz przeto za pośredników  użyli Moskale niektórych jeńców- naibów , któ­

rych wypuszczono na wolność i do Tszetsznai odesłano. W  rzeczv zaś sa­
mej uważali to Moskale za niegodne siebie, wysyłać do naczelnika barba­
rzyńców  wschodniego Kaukazu swych posłów. Komendant Girseaułu zaw ią­
zał przeto stosunki i zachęcał do naśladowania przykładu Chana Chasi-Ku- 
rayku i szamechala z T arek , to obietnicami pieniędzy, to przyszłeini posa­
dam i, aby tylko z ty tu łu  uznali władze cara i w strzym yw ali ludność dage- 
stańską od kroków nieprzyjacielskich. O przyjęciu tych w arunków ze stro ­
ny Szarada opowiadano rozmaicie w Tillis. Jedni opowiadali, że Szamyl 
żadnej me dał odpow iedzi, d rudzy , iż tylko z Moskalami za pomocą ostrza 
szaszek chce rozm aw iać, inni nakoniec, iż tak pogardliwie odpowiedział 
kom endantow i, iż niepodobna tu pow tórzyć te g o , co on do komendanta 
moskiewskiego napisał po turecku. Żaden jednak z naibó w wysłanych do 
Szamyla nie powrócił. W oroncow' zmienił srogi zwyczaj nie w ykupow a- 
nia jeńców  moskiewskich z rąk czerkieskich. T ru p y  poległych między An­
dy a Dargo generałów  W iktorow a i Paska wydane zostały przez Czeczeń­
ców' i odesłane do w arow ni Gogatl za 4 0 0  rubli sr.

— K o n s t y t u c y o ń e l  mówiąc o pobycie Mikołaja w R zym ie, słusz­
ne czyni nad tem uw ag i, jak  w jednym  szczególniej punkcie nieznośną jest 
owa mania przeistaczania narodu na drodze despotyzm u, to jest, kiedy ab­
so lu tn ie  m iesza się  w  sp ra w y  relig ii. Popieranie grecko-rossyjskiej propagandy 
w celu ugruntow ania religijnej jedności w  państw ie, jest najsmutniejszem 
i najniezręczmejszem przedsięwzięciem naszego czasu. -  Fanatyzm dawnych 
wieków tem przynajm niej można było uspraw iedliw ić, że pochodził z nad­
miaru żywej, praw dziwej w iary ; ale czeraże usprawiedliwić prześladowania 
wymierzone np. przeciw' zakonnicom, przyw iązanym  szczerze do w iary i ob­
rządków , w których wychowane zostały , jeżeli prześladowania te dzieją 
się w' imieniu m onarchy, przychodzącego żądać od głow y katolickiego ko­
ścioła czynu to le ra n c ji, ażeby swej córce korzystne zapewić m ałżeństwo? 
G dyby monarcha R ossyi szukał istotnie zbliżenia sie chrześciańskich w yznań 
w sw ych k rajach , znalazłby podostakiem zdatnych do tego żyw iołów , które 
postępowa praca czasu i ośw iaty sama w  jego państw ie wyrobiła. W szak­
że unia grecka, powstała z połączenia obrządków  wschodniego i zachodnie­
go kościoła, znajdowała zawsze w biskupach i szlachcie polskiej obu w y- 
znań przyjaciół i opiekunów, dopóki nie wmieszała się w to polityka ros-

w  których  religią Judaizm u i jego dzieje um iejętnie i k ry tyczn ie  u p ra ­
w iano. W  H am burgu pierw sza taka stanęła św iątynia żydow ska i m iała 
filią w L ipsku  podczas w ielkiego jarm arku . Za tym  p rzyk ładem  poszły  
synagogi w  W ie d n iu , w  P radze, w C ieplicach, w A rad (w  W ę g rzec h ). 
Ja k o  m ężow ie głośni nauką w ystąpili w śród  żydów  Z u n z ,  R e g g i o ,  
L u z z a t t o ,  M u n k ,  D u k e s ,  F i i r s t i  inni.

W sze lak o  p rzyznać  trz e b a , że co do  relig ii, w iększa część żydów  
obsta je  z uporem  p rz y  s ta rych  form ach i zw yczajach i b rzydzi się n o w o ­
śc ią , i obecnie toczy  się w alka starego i now ego Ju d a izm u , k tó ra  naj-  
głów niej w ystąpiła podczas ostatnich zbo rów  żydow skich  w Niem czech. 
D nia 8. S tyczn ia  1844 uczyn iono  odezw ą do w szystk ich  rab inów  w k ra­
jach  rzeszy niem ieckiej, ab y  celem zreform ow ania Judaizm u w rzeczach 
w iarv , stosow nie  do  ośw ia ty  i p o trzeb  czasow ych, zjechali się do  Berlina. 
Zjechało się ty lk o  25 rabinów . N a posiedzeniach od 1 1 .-1 9 .  C zerw ca 
w zię to  w iele py tań  pod  rozw agę, i zgodzono się pom iędzy innem i, ażeby  
przysięga w edle zw y cza ju  żydow skiego  zniesioną zos ta ła , i uchwały' 
Sanhedrinu  na now o w p ro w ad zo n e  b y ły . Z atrzym ano jednak  h ie ra r­
chiczne u rządzenie synagogi i w y łączono  um ieję tne trak tow an ie  religii. 
M im o takiej o rto d o zy i, 116 rab inów  zaniosło  p ro testacyę  przeciw ko tym  
postanow ien iom  zb o ru  B erlińskiego, i tym  sposobem  u n ie w a ż n iło 'je  
w  sku tkach . P o d o b n ie  na niczem  spełzło drugie zebran ie rabinów  
w  F ran k fu rc ie  nad  M enem, które się tego sam ego roku  w miesiącu Lipcu 
o d b y ło . O b o k  ty c h  reform  praw ow iernych  rabinów , pow stają w Niem 
czech , m ianowicie w  B erlin ie i w F ran k fu rc ie  radykalne refo rm y  ośw ie­
co nych  ży d ó w , w prow adzających  um iejętność i filozofią niem iecką do  
po jęć  w iary  starozakonnej. Nie m ożna się jeduak  spodziew ać, ab y  ich 
dążenia ry ch le  p rzefo rm ow aly  ż y d ó w , jeszcze bardzo  w  ta lraudow ycb  
w yobrażen iach  zagrzęsłycb.

T ak i jest stan r e f o r m a c y i  żydów  w Niemczech. W  Anglii i F ra n c v i 
daw no  do  praw  obyw ate lsk ich  przypuszczeni bvli. W  Polsce i R ossv i 
żydzi na najniższym  sto ją s topn iu  ośw iaty, i dla ' tego re fo rm y  tu d o V a . 
p r o w a d z e ń . a najtrudniejsze L k az y  C esarsk ie  je j nie zap ro w ad zą , bo

'V n n a m n  l . T  D ale musi w yjść z ośw ia ty
‘ fnna a ż lh u  j  w ięcej niżeli inny naród  w E u ro p ie , dbaćpo '-
w iuna ażeby m nogo rozrodzone  pokolen ie żydow skie, w  poży teczną klasse
•n- l ar "  Zam,f ,,id- Na 20 m ilionów  ludności w  granicach Polski 
Pzenfe Ji ’FT eJ ,lczono 2 miliony żydów . Je s t to  n iesłychane zageż- 

■ / '  I  z-v™ w  "  chrześciańskim  kraju , bo  ^  populacyi całe j stano- 
, e je P om niem y, że w iększa część żydow stw a była i jest 

„pi jawKą narodu  n ieprzyjazna m u z zasad religii, z a b o b o n ó w , języka 
i n a ro d o w o śc i, dziw ić się trzeba  obo ję tnośc i ów czasow ego rządu  p o l­
sk iego , ze go położenie i stosunki żydów  do kraju  cale nie obchodziły  
M ądrzej już, acz po  sw ojem u, działa dzisiejszy rząd rossyjski, że gwałtem  
p rzez  ukazy żydów  znarodow ić , a przynajm niej do  narodow ych  ro ssv i-  
skicb zw yczajów  zbliżyć p ragn ie , ze ich do  rek ru tów  i na flo ltę  wciąga 
ze nn koszer u tru d n ia , ubioru  żydow skiego zakazuje, od  granic o d d ala ' 
a b y  me przem ycali. S ą to  reform y, p raw da zak ro ju  azyatyckie^o  ale 
są jednak reform y, jest ruszająca się m yśl polityczna, dba'la ó przyszłość .
I raw ow ierni o jcow ie nasi nie m yśleli n igdy o tem , ab y  im kiedy źy- 
dow stw o  mogło b y ć  groźne , uw ażali je  za śmicie w narodzie. Z  reli- 
ugijnego w ychodząc s tan o w isk a , chcieli duszyczkę ty lko  pozyskać Bogu 
a m e o byw ate la  k ra jo w i, i dla tego uszlachcali ż y d a , co się przeebrzcił* 
ale tnechesami zaw sze pogardzali. W szakże upadek  miast i przem ysłu’ 
zubożenie k ra ju , zniszczenie i upod len ie w łościanina, w w ielkiej części 
b y ło  skutkiem  rozm nożonego żydow stw a i p ieniężnych jego spekulacyi 

Późno dop iero  odezw ały  się u nas g losy  za reform ą żydów  L c i b e  
i S t o r a  czyli L isty  dw óch  kochanków , przez J .U .  N iem cew icza,są p ier-



syjska. Wolność sumienia zapewnia daleko trwalej spokojność i wewnę­
trzny porządek państw, nizli tego wszystkie prześladowania religijne kie- 
dykoiw.ek dokazać zdołają. (Fo,v ga? ni(,nj )

F r a n c y a,
P a r y ż ,  29. Grudnia. -  Poseł marokański odwiedzi! dziś ze znaczniej, 

szemi osobam, swego orszaku Gnizota. Rząd najął mu na polach elizejskich 
niedaleko Barnere de 1 Eto.le mieszkanie. Ju tro  zostanie on królowi przed- 
stawiony i dworowi. r

D z i e n n i k  s p o r ó w  powiada, że konserwatywni deputowani głoso­
wać będą za hauzetera na prezesa izby deputowanych, a za Bignonem, De- 
belleyme, I.epelletier d ’Aulnay i Duprat, na wiceprezesów. Sekretarzami 
maj* hyc ze strony konserwatystów trzej, de 1’Espee, Las Casas . Boissy- 
dAnnglas, czwarty, jak jest zwyczaj, będzie wybrany z opozycji a ńa 
to miej see przeznaczony jest. Lacrosse, której i w przeszłym roku był se­
kretarzem izby. C o n s t i t u t o n n e l  i S i c c l e  zaś donoszą: Lewy środek 
i konstytucyjna lewa zgromadziły się w zwykłem miejscu. Prawie wszyscy 
obecni deputowani oppozycyi w Paryżu przybyli na to zgromadzenie.' J e ­
dnomyślnie postanowiono popierać kandydaturę na prezesa Dufaure na 
wiceprezesów B ill,„ to , V i,i,„ .i. S a d , . ,  ,T r „ y .  Nie '„-„p i,,,,, «  I u’k “  
rozmca zda,, osobistych przed takim objawem zgody i posiedzenia rozpoczną 
się izby w dobrem porozumieniu się. Co do sekretarzy rozumiano. iż byl 
łoby rzeczą sprawiedliwą, aby połowa z opozycyi, połowa z m inisterial.

; c ^ s ta ła  obraną. Dla tego przeznaczono do tej funkcyi Lacrossa i Ha- 
Tina. Jeżeli środek przyjmie tych kandydatów, zapewne i opozycja uczyni 
toz samo ze względu za ich kandydatów. D z i e n n i k  s p o r ó w  odpowiada 
dziennikom opozycyjnym, a mianowicie konstytucyonelowi na uwagi ich 
uczynione nad mową od tronu, iż nie wymaga po nich, aby były zadowo­
lone mową królewską; łatwo to pojąć można, iż mowa, która tchnie po- 

ojera i s aw ą, pociechą z synów i wzrastającej liczby wnucząt Ludwika 
A ’ luy noze S1f  P°dobać patryotom lewej, oni wymagają ważniejszych 

slow anizel, powiedziane, sądzi przecie, że najtrudniej oddeklamować bło-
0 ic s ;ut i po oju. porządku, i wykonywanie praw , co prawdziwe stanowi 
szczęście narodów.

Dnia 2 0  Grudnia donieśli Arabowie w Algierze, iż 16. t. m. słyszeli 
żwawe strzelanie z karabinów , armat, i widzieli silne słupy dymu wzno­
szące się i ztąd wnosili, ze generał B e d e a u  spotkał się z' Be»i Dszaad i 
spalił wiosk, zbuntowanych pokoleń. Kabylowie z Dszurdszura nie poma-

środka Algiery 1°" Gwalt° WDe deszcze 2aPewne wstrzymały wiadomości ze

P a r y ż ,  d. 30. Grudnia. -  Sauzet został większością 66  głosów nrz-

“ 7  n - ^  T 0S r h 7 ” -™' M w  “  « * •  S W  2 1 3 , • Du& ur, 1 4 7 ,  Dupin 3 ,  Oddilon Barrot 1 głos.
W  li. P o  1 k brat prezydenta Stanów zjednoczonych, znajduje sie te­

raz w ł aryzu. Zabawi tu czas niejaki, czekając na depesze z W asyngtonu, 
potem uda się przez Rzym do Neapolu, jako nadzwyczajnj poseł Unii

a k , „ " r r j n b ? “ 5 , ' Uk‘,d ''  “ War“ S°  ^

Izba parów odbiła publiczne pusirdzeni,. Naprzód pole-
r. prezes , lan c m  ks.aze Pas,,der j h bi6r z‘ „aj_

S S t b t  "  ■ t  y  0 pm piiszczenie S« „airb j  parów w miejsce zmarłego ojca. Na w nlo, e't  k,óra

I d l l e f  p o r t a l “ h " " " *  l’od“ i<,Sl“ ' * kra jo ive

. . Ja,Ł ^Jendelson w N iem czech, tak przyszły reformator żyd ów  d o I -

prz8y°wbzadZaCZąd’ a ie b j  icl' Kz> kiem krajowym do ośw iaty  
. ) ,  > UzćLcL - w yrugow ać z pom iędzy nich zepsuty język m ę­

skiego0  i hebrejskiego. ^ u lerw sz'v ‘popaczy'ć Ich 'i cT ^  
ma t y ć  ich p r z v s p o s o b i i m " , ^  kra>e r a> ktoI7
i być*pokarmem /u ch a  i c h V i X S r i c i k t ó r a w P rZeSZ,0SC,i* 
pować należy. Naród, który sam T a * „ S i  z a l /  Ple.m,e«‘« sza' 
» poznał iaka to iest św iętość » n aJ ŁJ u/ ra,S 1 zagładę był uarazony,
i w  • 1 św ię tość , ta narodow ość człow ieka, będzie ia umiał, w  każdym innym plemieńcu szauować. ją unnai

bodyPrspołer»,?ły - 1 P,r! eZ ’ęZvk A strony . 2 drugiej przez sw o-
ośwfaty da ' P0 l,y cz"e » na<lawane żydom , w miarę postępu ich 
dzić R eform y s° ^ al? a .reform.a mi?dzy  nimi w każdym kraju zaprowa-
w inńr i w vida rellf'Jne z łona sau,y ch gmin żydow skich w yjść p o ­
winny, yjdą niezawodnie, skoro oświata narodow'a i na żydów  spłyuLe.

Z e  L w o  w a. Dnia 22 . i 23 . Grudnia 1845 . o d b y ły  się jak zw yk le  
popisy  małych dzieci, w  Lwnw<ikirh a  i , * > . J K,e
da 28  w zakładzie »na k i zaV aĉ ac  ̂ o chrony, a mianowiciean. a .  w  zakładzie »na kręconych słupach,* a dn, 23 . w zakładzie »u św.
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sprawdziła jego papiery, został przyjęty w grono parów. Prezes wniósł 
o wybór deputacyi, która ma.powinszować królowi nowego roku.

, , _ A n g l i a .
L o n d y n  2 / .  Grudnia. -  W  przeszłym tygodniu panowały okropne 

burze nad brzegami naszemi i wiele zrządziły nieszczęścia Od roku 1839 
niedozuała nasza żegluga takiej klęski. Dockodzą nas wiadomości, źe 30 
statków nadbrzeżnych i mnóstwa okrętów angielskich i zagranicznych z to­
warami bardzo kosztownemi zatonęło wraz z ludźmi. Czekamy na dalsze 
wiadomości z trwogą. Szczególniej burze srożyły się na kanale. W  piątek 
wieczorem zatonęły dwa okręty niedaleko brzegów, a z osady tych okrętów 
tylko jeden majtek się wyratował. Niedaleko od nich rozbiła się barka, a 
ludzie z niej zaledwie mogli być ocaleni. Niedaleko zatoki Kardigan rozbił 
się okręt wielki »Dora,« a na nim znajdujące się osoby, w liczbie °40, poto- 
nę \. Opodal utonął okręt «Victory,« a ludzie na nim uwiesili się u masztu 
wystającego z wody i tu przez dziesięć godzin bałwanami zalewani śród 
niebezpieczeństwa życia czekali „a łódź, którą wysłano na ich ratunek -  

tej okolicy też rozbił się okręt „Drogheda,- cała osada utonęła, jednego 
tylko majtka pokaleczonego znaleziono na jednej skale, obok nieżywego ka­
pitana. Na skałach zatoki C e ma e s  zatonął w oczach 2 0 0 0  widzów bry<- 
handlowy „Frank land,- który naładowany skórami, cukrem i bawełną przy­
bywał z Bad,ii. i po szczęśliwej nader zegludze, będąc tylko na kilka go­
dzin od miejsca swego przeznaczenia Liverpoolu oddalony, zatonął. Z wi- 
docznem niebezpieczeństwem życia uratowała się osada'na skały brzegów. 
Strato w okręcie i towarach wynosi przeszło 1 4 0 ,0 0 0  tal. Nad brzegami 
szkockiemi rozbił się wielki indyjski okręt wracający z Bombay z towarami 
wartości 2 1 0 ,0 0 0  talarów. Pasażierowie i osada tylko cudem ocalała Okręt 
parowy „Tom Bowline,- który 11. z Londynu w ypłynął do Bremy zniknął, 
obawiają s,ę o mego. -  Jeden bryg z S t o c k t o n  i statek z wegfami około 
Dundee zatonęły wraz z ludźmi. Małe statki handlowe nadbrzeżne, które 
potonęły nad brzegami, po większej części utraciły też i swe osady. Niepo- 
liczone mnóstwo okrętów , zostało mniej więczej uszkodzonych.

L o n d y n .  -  Najważniejszym ze wszystkich meetingów odbytych w An­
gin w celu uzyskania zniesienia prawa zbożowego, był niezawodnie wielki 
meeting w Manchester. Przeszło 10 ,000  słuchaczów zgromadziło sio 
w wielkiej sali ligi, 6 ,000  osób blisko stało w sali ściśniętych tak jak tyl­
ko można było. Zgromadzeniu prezydował pan Wilson. ' Mowy mieli pp. 
W , son Milnes Gibson, F ox , Cobden i Bright; najznakomitszą mowę 
miał jednakże p Fox. Oto niektóre z ustępów tej m ow y, widzimy z niej 
jak wielki krok liga zrobiła w  opinii publicznej i jak potężnie duch postępu 
działa na Anglię. Stronnictwo ligi jest stronnictwem popularnem Wielkiej 
Brytami; zmiana przygotowywana przez to stronnictwo nie tylko jest zmia­
ną społeczeńską. Prawo zbożowe jest w pewnym względzie podstawą 
lordow angielskich. Skruszcie podnóże, a posąg upadnie twarzą ku ziemi 
i me po niesie sie więcej. Po panu Wilson na owym meetingu wystąpił: 
pan Fox i tak zaczął: J J

»VV całej historyi nie mamy faktów podobnych do dzisiejszego meetingu, 
a e także w całej historyi nie znajdziemy nic podobnego do dzisiejszego po­
łożenia kraju, które tych meetingów potrzebowało i potrzebować bedzie. 
Dziwnern jest nasze położenie. Głód grozi nam,  a jednakże m y, jako na-

i !  JJ  lam}J ° d ' T lVCh brZCS6'V Ziarn° obce 1 środki utrzymania życia. 
U y b y  jedno indywiduum postępowało podobnie, uwaźanoby to za szaleń- 
>t\vo. o o)niez miałaby sie rzecz z narodem, gdyby ten naród i jego

A nny « Po o d b y ty ch  popisach rozdzie lono  pom iędzy  dzieci su te  nodark i 
P op isy  te . zaszczycone obecnością J .  Exc. P rezesa c k i
ck,ch K a r o l ,  K r a n , , ,  jako D yrektora
kładów ochrony małych dzieci, .1. W . Radzcy g u b e rn jja h ie ^ D o k to ra ' 
E i n m i n g e r a  Zawiadowcy spraw  T ow arzystw a, J . W.*F. X. W i e r z c h -

d e l e / o w T e ^ ' r d z V  T 1|kUajSrZr ic leb 7 eiSZeg°  K ons-vsto rza u,nvśl„ie 
p o c l e s z l i a r l V  i j  u ku d,lc unvn> c,‘ ' ™ l u  dam , s taw iły  znow uP J9cy dow od  d o b reg o  zachow yw ania się dzieci i
postępów  w  p ierw szych  początkach  nauk . Z ukon en ń
tu  przyjaciel lu d zk o śc i, ,ż przez s lo s o w n j i W n a h n n  i i  , " T
c.a dzieci „ ie p rz e k ra c z a ją c j sposób  nauczania k ładzie  sie i o d S  d ot ^ 0 :nrT u d a ; - z e  v v , *v c h
dziećmi lak ' A ‘̂ s °.scl. 1 Pros,o!^ , k tó ry  nad pow ierzonem i so b ie
ścia w  .  i l,n,^ s ,ła 1 c,a z najuw ażniejszą czuw a su m ien n o -
svukn k r  'u j^ °  r °  2 Po w ° d u  panujących  te raz  ch o ró b  w v -
S c b  T ^  ,lczb a . dzieci, m ianow icie w zakładzie »na k ręco n y ch  słu- 
pach« b y ła  z n a c z n ie  m niejszą, m źeli lal przeszłych, p rzy  k tó re fto  s io

naszeZ j r 'k T ó ry ch Sr v l e C7ZUCiem d o b ™Ĉ n»ości P o j ę t e  d o s to jn e  Panie 
rem  tu te iszveh  z a k f ld  . P e S,? 2 Prałvdziw em  pośw ięceniem , nadzo-

,ak d , ik i“ d"
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gabinet były  jeduem i temże samem, gdyby nie istniał żaden opó r, żadne 
przeciw ieństw o in teresów , myśli i zam iarów , przeciwieństwo bądź rzeczy­
wiste bądź przypuszczone między massą mieszkańców kraju i klassą, która 
długo była w posiadaniu wyłącznem władzy prawodawczej. Grozi nam 
g łód , a niechcemy przyjąć pożywienia. Pojąć trudno , dla czego pogrążyć 
nas pragną w  zupełnej niewiadoraości o kwesty i tak w ażnej, tak wielkiej, 
jak  utrzym anie życia całego ludu. W szędzie w granicach świata lriatcryal- 
nego i dalej za niemi prędzej możemy uzyskać pew ność, jak gdy idzie o ży ­
w ność dla nas w przyszłym  miesiącu, Dzięki teleskopowi lorda Ross zna­
m y liczbę gwiazd składających drogę mleczną. (Poklask i śmiech.) Doktór 
Burkland wykazał nam zwyczaje istot przedpotopow ych; wiemy dziś jakim 
sposobem żyw iły  się owe jaszczurki przedpotopowe mające 4 0  stóp d ługo­
śc i, ale nic wiemy jakim  sposobem w yży wiem v się sami w przyszłym  mie­
siącu. (Długi poklask.) Nie dawno książę Camhridge, książę k rw i, mówił 
do sw ych p rzy jació ł, nie o tera, że słyszał o głodzie, o klęskach, o tem 
mówić on nie chciał, ale o tein, że słyszał coś o postrachu ogólnym, o g ło­
dzie, i że, według jego pryw atnych doniesień, nie należałoby dawać w iary 
tym  wieściom.«

Dalej pan Fox zwraca uw agę, że w rozmaitych krajach E uropy  władza 
nie targow ała się wcale z ludem o zniesienie praw  zbożow ych. — Belgia 
p ierw sza dała przykład otwarcia portów  i co dzień w idzim y, ze ludy E uro­
p y  przybyw ają aż do naszych portów  po zboze, które tam nagromadziliś­
m y  dla naszych potrzeb. D ziś , gdy zbliża się chw ila, w której brak po­
czujem y, nie wolno nam zatrzymać tego ziarna, które nam zabierają inne 
narody, ł to nazyw a się »protekcyą przem ysłu narodowego... Mówca 
dalej zajmuje się wym ówkam i zwróconemi przez lorda Richmond do lorda 
M orpeth z pow odu jego połączenia się z związkiem przeciw  praw u zbożo­
wemu. — »Nie należało, mówi dalej, do człow ieka, k tóry  był podczas pe- 
ryodu  najznakomitszego w sweni życiu opłacanym przez k r a j , do człowieka, 
k tó ry  w edług swego prostego i naiwnego zeznania, uległ w glosowaniu 
w pływ ow i zasady obojętnej tem zdaniem: w yrabiam y stem ple, ale nie w y­
rabiam y szk ła ,« do człowieka, który sam wyznał w izbie p arów , że dzięki 
praw om  ograniczającym pobierał ‘2 ,0 0 0  f. sz. więcej jak  należało za łow ieT 
nie łososi, do człow ieka, k tó ry  młodczych synów  swej rodziny chętniej 
uposaża z kassy publicznej jak  ze swej własnej kieszeni, do takiego czło­
w ieka, powtarzam  to raz jeszcze, nie możemy powiedzieć, podnieś głos 
przeciw  prawości lorda M orpeth! Nigdy' nie, zaczepiliśmy Jego W ysokości 
księcia R ichm ond, ponieważ jego opinie zupełnie się od naszych różniły, 
jakkolw iek ta  różnica była zupełna. W  tym  względzie różniem y się od 
szlachetnego księcia, że jesteśm y przekonanem i, iż indyw idua nie mają 
praw a używać w ładzy prawodaw czej na p ryw atny  u ży tek ; różniemy sie 
dla tego, bo jesteśm y przekonanem i, że człowiek bogaty nie ma praw a 
ująć ani szczypty chleba z pożyw ienia ubogiego. (Grzmot oklasków.)

Powiedzm y szczerze, że nie liczym y na stronnictw a dzielące izbę pod 
względem skutku naszych usiłow ań; liczym y jedynie na w yrażenie woli 
k r a ju , objawione w  meetingach podobnych do dzisiejszego zgromadzenia. 
W y  mężowie z M anchester, w y postępowaliście w  przedniej s traży , roz­
poczęliście walkę. Nie znam zuchwalszego zdania, jak owo powtarzane 
ciągle w dzienniku m onopolistów , to jest »że klęskę głodu pow inniśm y 
p rzy jąć  z pokorą, cieszyc się z niej, bo cena zy u  nosci jest ceną stała, ceną 
konieczną... Czyli/, to nie je s t św iętokradztwem  dziś powiedzieć ludowi, 
że w  czasie głodu sztucznego, utworzonego przez m onopol, powinniśm y 
płacić eenę ustanow ioną przez m onopol, ponieważ je s t taka wola Opatrzno­
ści? A przecież Opatrzność tw orzy  p o rty  i za toki, a po falach morza p ro ­
wadzi o k rę ty , które nam w iozą ziarno i inne potrzeby życia! Opatrzność 
otw iera p o r ty , ale ich nic zam yka! Opatrzność to daje nam zboże przy­
w ożone do naszych portów , ale praw a zbożowe w ypędzają z tamtąd po­
żyw ne ziarno! Opatrzność to nadała dolinom Mississipi i M issuri tę obfi­
tość niepojętą, dzięki której m ogłyby w ystarczyć wszystkim potrzebom W iel­
kiej B ry tan ii, a ludzie zbierający tam zboże, mogliby w zamian otrzymać
ztąd  suknie zimowe.

Opatrzność nigdy nie zsyła głodu powszechnego; jeżeli zboża brak

w jednej stronie, zbytek jego widzimy w drugiej; interes zaś powszechny 
rozkazuje dawać zboże zbyteczne, ażeby otrzym ać to. na czetn zbywa. Opa- 
trzność nie zakłada ceł.«

Dalej mówca dow odzi, ze wolność handlu i otwarcie portów  w strzy­
m ałyby głód i u trzym uje, że dłużej n iepodobna się opierać temu środkowi: 
"Dzięki usiłowaniom I r e e  t r a d e r s ,  m ów i, tryum falny wóz wolnego 
handlu został wyciągnięty ze swego więzienia. Sami wspierajcie siebie. 
Kiedyś dano jakiemuś stronnictw u w Irlandii następne hasło ; śpiewka ostrze­
gała członków owego stronnictw a, »by mieli ufność w Bogu* i my, miejmy 
w  nim ufność.

M iejcie ufność w  Opatrzności a nazwiska wasze zapisujcie na listach 
w yborczych; miejcie ufność w Opatrzności i powiększając liczbę własności 
g runtow ych (freeholds) po czterdzieści szylingów dochodu, miejcie ufność 
w  Opatrzności, pokażcie parlamentowi i św iatu nieprzeparte wasze posta­
nowienie zwalenia zawad ciążących na handlu i przemyśle. W  tćm zaufa­
niu nic was nie zawiedzie.

14 a n i a.
K o p e n h a g a ,  d. 2 7 . G rudn ia .— M ałżonka księcia K rystyana z Szles- 

w ig-Holsztein-Sonderburg-GIucksburg, księżna Ludw ika, pow iła syna szczę­
śliwie d. 2 4 . t. m.

W  l o c h  y.
Z W enecyi donoszą pod d. 26. G rudnia, że tam dwoma dniami wprzód 

przyby ł Mikołaj i stanął w  pałacu wicekróla.
1 owszechna gazeta jeszcze kilka szczegółów przytoczyła o pobycie Mi­

kołaja w Rzymie. Pow iadają, że papież miał carowi podać wszystkie do­
kument* , dotyczące prześladowania i męczeństw polskich duchownych kato­
lickich przez Moskali. Co do niektórych okropniejszych ustępów" miał car 
po kilka razy zawołać: to niepodobna, pierw sze o tem słyszę", nie wiedzia­
łem !! Potem prosił, aby Papież opowiadaniem dalszem nie męczył się i ra­
czej Larabruschiniemu zdał te rzecz, z którym  już  dawniej konfereneye z po 
wodu polskich interesów  odbywano. Później rzeczony kardynał sekretarz 
z Butenięwem posłem moskiewskim naradzał się. /  resztą w czasie rozmo­
w y  miał car miedzy inneini pow iedzieć: że nie może jako głowa kościoła 
greckiego, państw a w  państw ie cierpieć i dozwalać aby religii używano za 
płaszczyk do politycznych zam iarów , ile że nadzwyczaj wiele dróg obierają 
teraz do poduszczań jego spokojnych poddanych. W  końcu oświadczył, 
że resztę załatw i Buteniew , którem u polecił spraw y kościoła katolickiego 
w  swojem państwie.

T  u r c y a.
M. C h r o n i c i e  podaje wiadomość z Konstantynopola z d. 2 7 . Listop. 

donoszącą, co następuje: »T rzy tow arzystw a, angielskie, belgijskie i sar- 
dyriskie zrobiły  tutejszemu rządow i propozycye budowania na w łasne ry ­
zyko i odpowiedzialność żelaznych kolei po kraju  tureckim , pod w arun­
kiem , że im własność kolei zapew nioną zostanie. Porta skłania się , jak 
słychać, do tych p ropozycy i, i spodziewać się należy po Reszydzie Baszy, 
ż e , porzucając fanatyzm turecki przeciw europejskim now ościom , u w zg lę­
dni plan tyle błogich korzyści państw u obiecujący.*

R O Z M A I T E l U l l l O t l O Ś C I .
W  ciągu roku bieżącego w yszły  z druku w Paryżu trzy  tom y P a m i ę ­

t n i k ó w  p o l s k i c h ,  każdy z 1 8  arkuszy. Zbiór ten pod każdym wzglę­
dem ważny zawiera pam iętniki, kasztelana Olizara; generała Dembińskiego 
o udziale wojska polskiego w w ojnie 1 8 1 3 .;  byłego prezesa banku polskie­
go Jelskiego o w ojnie 1812 . r . , Parczew skiego, Zienkiewicza, Konow- 
skiego, Przyałgow skiego i innych o powstaniach r. 1 8 3  J. w rozmaitych 
częściach L itw y i korrespondencye generała G iełguda, Chłopickiego, D em ­
bińskiego, Szymanowskiego w czasie w ypraw y na Litwę. Tom 4.  będzie 
w_> chodził zeszytami. Pamiętniki te wydaje X aw cry Bronikowski. Nie 
w ątp im y , że się znajdą w kraju czytelnicy, k tórzy  tę zajm ującą i naucza­
jącą publikację wspierać zechcą. Tom ów  już w ydanych dostać można 
w Lipsku u pana Michelsena.

N iniejszem  upraszani uprzejm ie imieniem m o ­
je j m atki w szystk ich  d łużn ików , k tó rzy  ud kilku 
la t niepłacili ó ry ch łą  za p ła tę , gdy w p rzeciw ­
nym  razie zm uszonym  b ę d ę  dalszych  k roków  
w ym ierzyć.

A. K o l s k i ,  aptekarz.

S y n  zacnych  ro d z icó w , p o siad a jący  dosta­
teczne  w iadom ości szkolne i um iejący  po nie­
m iecku  i po  p o lsk u , może by ć  n iebaw nic p rzy ­
ję ty m  za ucznia u

A. K o l s k i e g o ,  aptekarza.

U praszam  W ie lm o ż n y c h 'in te re sse n tó w , ab y  
lis ty  do m nie ad ressow ać raczy li na ręce  Pana 
K arp ińsk iego , m ieszkającego w  gm achu Ziem - 
stw a k redytow ego.
W  a l e  r y a u  K u r o w s k i ,  K alku la to r Ziemstwa.

m

W wtorek dnia 6 - Stycznia r. b. 
dana będzie pierwsza

wielka reduta
w sali hotelu S a s k i e g o ,  na który 
tak w maskach jako  i bez takow ych 
się zaprasza. Bilety po 3 Z lt., jak  
też i familijne po Zlt. (i., dostać mo­
żna w mieszkaniu mojem; na w ie­
czór zaś przy kassie bilet 4 Zlt. ko­
sztuje. €■• E .  I l u g g r n .

G um ow e trzew ik i, z podeszw am i, w  najlep-

szym  g atu n k u , dla m ę ż c z y z n ,  d a m  i d z i e c i ,
otrzym ali S c h m i d t  SC M ii U e r ,
p rzy  N ow ej ulicy pod Nr. 4. w pobliżu  Bazaru.

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .
P szenicy  szefel 
Z yta . d t. .
Jęczm ien ia  dt. . 
O w sa  . dt. .
'Latarki d i .
G ro c h u  . dt. .
Z iem niaków ' dt. 
Siana ce tn a r . 
S ło m y  kopa . . 
M asła garn iec  .

Dnia 2. Stycznia 
18-16. r.

«d
T a l, igr. fen ,

do
T ł l .  »gt .  >-n

2 20 2! 22 3
1 21 1 1 25 6
1 14 5 1 16 8
1 1 1 1 3 4
l 7 6 1 10
1 25 6 1 27 9

— 11 7 — 13 4
— 25 — — 27 6
8 15 - 9 - -
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